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sobie trzy  czynniki do- prow adzenia zastępu konieczne: mi­
łość, opwagę i zaufanie.

Skoro zaś te poisiędz-ie. potrafi przede-wszystkiem utrzy­
m a ć  zastęp w  karności B p władz-a, jego nie -wypływa jeszcze 
z -rozkazu dtużyn-owegj:)', choćby w e wiem, jak uroczystego, 
ale z tego-, czy  on znajdzie zrozumienie u chłopców ^Chłopcy 
ufając, że to co zastępow y chce jest dobrem, przekonani, że 
tak być musi, pójdą za nim, będą współpracować, a prz-ede- 
wszystki-em zżyją się z nim. • M. W.

JA K  R O Z P O Z N A W A Ć  FA ŁSZY W E 
BA N K N OTY  M A R K O W E ?

Oitio parę wskazówek', k tóre ,-warto so-bi-e zapamiętać:

2-markowe, emisji 9 grudnia 1916 r, ptoupacyjmie): papier 
bez znaków wodnych, druk :na odw rotnej stronie zniszczony 
-i zatarty , a w y rą z -„ k asy "  sk łada się z liter ci-eńszych, niż 
na banknotach praw dziw ych.

10-markowe, emisji 9 grudnlia i916 r. (okuipacyjne): pa­
pier zw ykły, druk iniewyraiźny, orzełek w ykonany niedo- 

.kładniejgp-rą.żikow-anie odmienne, główki w medalionach za ­
mazane, nad w yrazam i „kasy Pożyczkow ej" ilość -kropek 5 
(ma banknotach praw dziw ych pow inno -być 3).

20-markowe, emisji 9 grudnia' 1916 r. (okupacyjne): pa­
pier izwyikły, druk niew yraźny, orzełek w ykonany niedo­

kładnie, -prążkowanie odmienne, główki w  medalionach w y ­
konanie bez cieniowania.

20-marko'We, emisji 17 maja 1919 r. z  Kościuszką, papier 
gruby bez znaków  wodnych, druk i wykonanie niedokładne.

50-niarkowe, emisyi 9 grudnia- 1916 r. (okupacyjne): pa­
pier lichy, brak  znaków  wodnych, często w ystępują znaki 
w-odne natłuszczone, druk niew yraźny, gło-wki w medalionach 
zlewają się z tłem.

lOO-markowe, emisyi 9 grudnia 1916 r. (okupiącyjne): pa­
pier bez znałków wodnych, druk niewyraźny i w yblakły, głó­
wki w ośmioikątaoh w ykazują brak  odienirowania, tarcze z  o r­
łem i.cyrrą „ 100“ wykonane nieudolnie, w injeta okalająca ban­
knot szersza, -winjęty na odwrotnej stronie, okalające cyfry 
„ 100“ są zlane- i zatarte , prążkow anie wykonane w druiku.

Te sam e błędy w  fałszyw ych banknotach 500-markowych.

Banknotów fałszyw ych 1UL 1, 5, 100 z Kościuszką i 1000 
marków-ek dotąd w  obiegu nie zauważono.

W ymienione cechy banknotów  fałszyw ych nie w yczer- 
' pują oczywiście w szystkich znaków szczególnych, najlepszym 

przeto sposobem odróżnienia je-sit porów 1 tramie banknotu do­
brego z  wątpli-wym. . „Legjomista", Nr. 17.

FIZY K A  W  GIMNAZJUM.
Różowo-szary*gm ach, otoczony szkieletami d rzew jjakby  

zbłjżał się do -dążących doń wesoło seminarzysfek. Chao­
tycznie rzucane zdania, rozmowy grupami składały się na 
ogromny gwar. ■

„Nie uwi-erzysiż, jak -lubię iść do giifhnazjum" — o-dzyyG 
się któraś.

„W ierzę"!' — odpowiada towarzyszka.
„Lubię czy n.ie lubię" — wtrąca realistycznie usposóbio- 

na — „nie bawię się -w sentym enty, aie-zawsz-e -to w n a sJS H  
szikołnem Iżyciu urozmaiceifiie".

„Kwiatki! Idziecie na koncert ..Namysłowia-ków"? - 
P y ta  jedna iz amatorek.

„To się wi“ ! — głoszą z pow agą siostry Zapolskie.
Ta i tej (podobna wym iana zdań, w reszcie wkracza bar­

w ny  sznur niew iast w  progi przybytku w ie d z y  5 -pędem bie­
g n ie  po schodach na górę.

A tu nie wiedzieć n a -to  patrzeć! W  kącie pie-c. w którym 
się podobno1 paliło za -dawnych dobrych c-zasów (obecnie 
spełnia fumkcyę skrzynki pocztowej). Na ścianach widzę szty­
chy grottg-erowskie i n iarśm fF 'postacie królów Matejki.

e

„Te obrazy przeszczepić M  -grunt Waszego semina-rza, cał­
k ie m  l in a c z e jb y  w y g l ą d a ł y .  T utaj  n ik n ą  i n ik t  s ię  n a  n ic h  n ie

pozsna"!.A- woła jakaś komu-ni-stlca.
..Świetny p-omysł. ale cóż. niewykonalny. -Przynajmniej 

napafirz-my się do -syta".
Tak — „chciałaby dusza do -raju" — Oczy... ach oczy! 

Ale czyż m-ożjna sie liczyć z niemi, gdy nos wypowiada Po­
słuszeństw o? A jaik tu nie .liczyć się z nosem ? Musi -człek 
m ;ee należy ty  respekt, albowiem egzystencja człowieka bez 
nosa byłaby... wpałeby nie' była.

Te nosy kobiece lubią subtelne, arom atyczną zapachy, a 
g’mnazjurn posiada jedną silną -woń... Myślidie pew nie, że 
coś w  rodzaju balsamicznych arabskich olejków ?f O nie! 
po trzykroć nie! — Pozostawiam  to waszej (zapewne trafnej) 
dom yślności

W  sali przebojem z-dobywszy'miejsce, si-adiaSI bliżej stołu 
nie krótkowzroczne, bo te głowy m-ają na st-oile. lecz istoty 
nie M ele wymagające, skromne, które mało (posiadając, po­
przestają na małem.

Po df-ugieh.-a ciężkich cierpieniach, bo to znosiło się ma­
chiny (w- -pomniejszeniu) i różne potrzebne1 i niep-orrzebne 
przyrządy , zaczął się eksperyment. 'Puszczono prądzelektry- 
cz-ny (a jakże!) w labirynt drutów , by ła nawet i rtęć, k tóra 
jak -zwykle rozlała się. Na skutek działania prądu-posypały się 
a-cb! i -och! te dw a wykrzykniki, k tóre czy w -doli cizi;-w nie­
doli nie schodzą z  ust kobiety. — S-palił się drut -miedziany, 
igła 'magnetyczna m anew row ała na pi-awńLi ięw o i oo-ś tam 
jeszcze, wo-góle doświadczenie o mało co. a byłoby się udało.

Ale -wszystko m a swój koniec (ponoć tak <pftwied:zjał jakiś 
filozof). N astąpiła żmudna i z małym skutkiem czynność zbie­
rania rtęci.


